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BELFERSKIM OKIEM 
ALEKSANDRA DOBRZAŃSKA 

W tym numerze chwalimy się sukcesem, 

wspominamy ważne chwile i prezentujemy debiut 

literacki uczennicy klasy 3D Livii Szewczyk, 

która zajęła I miejsce w konkursie „Ja w innym 

świecie” zorganizowanym przez Samorząd 

Uczniowski we współpracy z panią Joanną Wroną. 

 

PERSPEKTYWY NA 2024 
KATARZYNA 2H 

Dnia 22 lutego klasa 2H reprezentowała naszą 

Szkołę na gali rozdania nagród Perspektywy 2024. 

Wydarzenie to dotyczyło szkół znajdujących się 

na Dolnym Śląsku. 

Rozpoczęto projekcją filmu promującego 

Politechnikę Wrocławską, następnie powitano 

przybyłych gości. Później głos zabrał prorektor do 

spraw kształcenia pan Kamil Staniec. Potem 

odtworzono film z przemówieniem prezesa 

Perspektywy Press, pana Waldemara Siwińskiego. 

Po filmie wyjaśniono zasady, według których 

oceniane były szkoły biorące udział w rankingu. 

Następnie wysłuchano wykładu dra inż. Macieja 

Molaka pt.: "Czy istnieje życie pozaziemskie,  

a jeśli tak, jak może ono wyglądać?". Ostatnim 

punktem wydarzenia było rozdanie nagród  

10 najlepszym szkołom na Dolnym Śląsku  

w dwóch kategoriach: liceów i techników. Głos 

zabrała pani Ewa Skrzywanek, pełniąca funkcję 

kuratora oświaty, a zaraz po niej ponownie 

prorektor Politechniki Wrocławskiej.   

Wśród techników na podium znalazło się 

Technikum nr 15 im. Marii Skłodowskiej-Curie 

we Wrocławiu (3 miejsce),  Technikum w Jeleniej 

Górze (2 miejsce), a na pierwszym znalazło się 

Technikum nr 10 im. Fryderyka Joliot-Curie  

- EZN. Potem głos zabrała pani Ewa Szczęch,  

a zaraz po tym ujawniono 10 najlepszych liceów 

na Dolnym Śląsku. Pierwsze trzy miejsca zajęły 

następujące szkoły: 14 Liceum Ogólnokształcące 

im. Polonii Belgijskiej (3 miejsce), Akademickie 

Liceum Ogólnokształcące Politechniki 

Wrocławskiej (2 miejsce) i 3 Liceum 

Ogólnokształcące im. Adama Mickiewicza we 

Wrocławiu (1 miejsce). Następnie zrobiono 

wspólne zdjęcie osób odbierających nagrody. 

A zaraz potem wszyscy uczestnicy gali udali się na  

przygotowany poczęstunek.  



"W PŁÓTNIE OLŚNIEWAJĄCEJ 

NOCY" CZ. I 
LIVIA SZEWCZYK 

 

Świat maluje mi obrazy przed oczami. Na niebie 

panuje ciemnogranatowy – odcień rozlanego 

atramentu. Rozjaśniają go jedynie płonące żarem 

gwiazdy, które szukają swoich odbić  

we wczorajszych kałużach. Zimny wiatr 

dzisiejszego wieczoru jakby chciał przenieść całe 

pasma gór. Zamiast tego sfrustrowany porażką, 

rozmywa chmury, wprowadzając zarazem je  

i moje włosy w chaos.  

Przechadzam się między drewnianymi chatkami. 

Kostka pod moimi stopami nabiera wyrazistych 

kształtów przy współudziale światła bijącego  

z okiennic domków, a ubywającym sierpem  

w trzeciej kwadrze. Zamykam jednak oczy. 

Księżyc świeci tak jasno, że czuję, jak jego 

promienie przebijają się przez powieki. Tak jakby 

za pomocą obrazu, który tworzy, szepcze do mnie, 

że ta noc jest wyjątkowa. Ten prosty codzienny 

wręcz horyzont coś przede mną skrywa.  

Nie potrafię się jednak na tym skupić. Czuję się jak 

te rozmazane chmury. Moje myśli latają po 

tematach związanych z przeszłością i zagadkach 

spętanych przyszłością.  

Kicham.  

- W końcu jest czyste niebo... może nareszcie 

skończył się ten sezon ulew. Słyszę po mojej 

prawej stronie głos kobiety, która desperacko 

próbuje rozpocząć rozmowę. W chudej lewej ręce 

niesie tiulową parasolkę. Jej kremowy kolor 

pasuje do brzoskwiniowej sukni arystokratki. 

Obok niej idzie starszy mężczyzna, jakby  

z wypaleniem w oczach.  

Popiół – myślę.  

 

Odziany w popielaty elegancki frak, sprawia 

wrażenie bogacza, z twarzy jednak sługa. 

Tygodniowy zarost, zmęczenie wymalowane na 

twarzy, zmarszczki – jakby ze złości a na dodatek 

garbata postawa. Gdyby nie ten elegancki ubiór 

pomyślałabym, że jest chłopem po tygodniu 

intensywnych zbiorów. Utożsamiam się z nim. 

Dzisiejszy dzień był również dla mnie bardzo 

trudny. Ciocia kazała mi zrobić wiele rzeczy. 

Wciąż czuję zdartą skórę na kolanach i sparzenia 

na łokciach.  

- Tak, jest bardzo ładnie panienko. – Stary kawaler 

w końcu odpowiedział. Jego ekscentryczny akcent 

wydłużał samogłoski i zmiękczał ostre spółgłoski, 

takie jak ‘r’ czy ‘k’. Oboje wyglądają jak 

podróżni- obcy, nie stąd, lecz nie mają walizek. 

Śpieszy im się, choć omawiają to, co przyziemne, 

niżeli sprawy biznesowe. Minęliśmy się i nie 

usłyszałam reszty konwersacji, o ile jeszcze 

wystąpiła. Zastanawia mnie, czy jeszcze ich 

spotkam i jak wtedy będzie wyglądał ten pan. 

Czy dalej będzie taki wyczerpany?  

W naszym miasteczku wszyscy się znają, co daje 

mi poczucie ochrony, ale także życia w zamkniętej 

celi – trochę jak przygotowanie przed skazaniem 

na szubienicę – bym nigdzie nie zdołała uciec  

i dokonała żywota, zwisając na mojej klęsce.  

Dziś jest jednak inaczej. Uświadamia mi  

to z każdym podmuchem wiatr – przypomina  

o słuszności tej rzeczywistości, jak kościelne 

dzwony o czasie na odmowę wieczornego 

paciorka. Przechadzam się właśnie obok naszego 

‘Domu Bożego’. Nie przepadam za nim, gdy bije, 

sama się wtedy czuję, jakby to mnie tłukł.  

Na szczęście tym razem jest cicho.  

Wolne kroki sprawiają, że ta noc mi się dłuży, ale 

to dobrze – w końcu nie czuję wzroku innych na 

karku. Lubię być sama, przyzwyczaiłam się.  

Poza tym jest to kojące.  

Ze stajni słyszę rżenie rumaka, ale także kilka 

głuchych uderzeń. Wydaje mi się, że o drewno.  

–Zapewne jest młody, pełny energii. – Wymsknęło 

mi się pod nosem.  

Skoro stąd usłyszałam jego wycie, to musi być 

pełen wigoru. Jak również siły, zapewne ognista 

krew płynie w jego żyłach. Biedny koń. Pewnie 

trzymają go tam od dawna. Jest już tak późno, 

dźwięk ten nie przestaje rozlegać się w moich 

uszach. Wierzchowiec przypomina mi chęć 

pogoni za wolnością. Pragnienia ponownego 

przeżycia, jak melodyjny wiatr gra muzykę, 

używając jego grzywy jako strun. Lecz stoi. 

Samotnie zamknięty w boksie.  

Zupełnie jak ja.  



TYDZIEŃ ZDROWIA 

PSYCHICZNEGO 
JULIA 3H I JULIA 2CIM 

19 lutego rozpoczął się w naszej szkole Tydzień 

Zdrowia Psychicznego. W trakcie jego trwania 

odbyło się spotkanie uczniów klas pierwszych  

z psychologiem sportu, pod tytułem „Sport – 

pomysł na siebie, pomysł na zdrowie psychiczne”. 

 

Uczniowie klas czwartych zostali zaproszeni na 

spotkanie ze starszym specjalistą Dolnośląskiego 

Urzędu Celno-Skarbowego, pod tytułem „Hazard, 

nie daj się wciągnąć”.  

Odbył się także szkolny turniej piłki siatkowej 

zorganizowany przez pana Artura Wojtczaka.  

Czwartek był dedykowany dziewczynom, odbyły 

się wtedy fascynujące spotkania. Wykład „Mózg 

płci” został  wygłoszony przez panią psycholog 

Agnieszkę Domaradzką, poświęcony był 

różnicom między mózgami kobiecymi a męskimi. 

Celem tego spotkania było nie tylko przekazanie 

wiedzy, ale także rozwijanie świadomości 

uczestniczek na temat ich własnego mózgu i jego 

wpływu na codzienne życie. 

Prezentacja poruszyła nie tylko kwestie 

biologiczne, ale także te związane z zachowaniami 

i odbiorem otoczenia. Dziewczęta otrzymały 

praktyczne wskazówki, umożliwiające lepsze 

zrozumienie siebie i efektywniejszą komunikację. 

Wykład podkreślał pozytywny aspekt różnic 

między mózgami płciowymi, prezentując 

różnorodne korzyści. Pani psycholog promowała 

eliminację krzywdzących stereotypów płciowych. 

To spotkanie nie tylko dało słuchaczkom nowe 

informacje, ale też pomogło lepiej zrozumieć 

siebie.

Drugie zajęcia – „Body-positive” prowadzone 

przez panią Lidię Kaszę, nauczycielkę biologii – 

mówiły o dbaniu o nasze ciało, co za tym idzie 

zdrowie psychiczne. Spotkanie rozpoczęło się od 

wprowadzenia na temat dbania o nasze zdrowie 

fizyczne, które jest podstawą utrzymania dobrego 

stanu psychicznego. Następnie prowadząca 

omówiła piramidę żywieniową, u której podstawy 

był ruch. Ostatecznie wspomniała o godzinach,  

w których nasz organizm funkcjonuje najlepiej  

i o konieczności układania sobie dnia z 

uwzględnieniem odpowiedniej diety. 

DZIEŃ JĘZYKA OJCZYSTEGO 
MARIA 

Jak co roku odbyły się w naszej szkole obchody 

święta Języka Ojczystego. Na tę okoliczność hol 

na parterze szkoły został ozdobiony plakatami 

związanymi z tematem a przygotowanymi przez 

naszych uczniów. Zaś 1 marca w piątek w sali 

konferencyjnej odbyła się uroczystość szkolna, 

którą przygotowały panie od polskiego - pani 

Maria Ryczkowska oraz pani Jolanta Ilnicka. 

Audytorium stanowiły zaproszone trzy klasy 

trzecie: 3A, 3B i 3C wraz z nauczycielami.  

Zaproszeni goście mogli wysłuchać króciutkiego 

wprowadzenia wygłoszonego przez panią Marię 

Ryczkowską oraz obejrzeć przedstawienie pt. 

„Języki miłości” przygotowane przez uczniów 

klas: 3C, 2B, 1C pod kierunkiem pani Marii 

Ryczkowskiej. 



Publiczność nieźle się bawiła,  o czym świadczyły 

żywe reakcje na to, co działo się na scenie.  

Po przedstawieniu uczniowie  mieli możliwość 

wzięcia udziału w konkursie na najciekawszy 

czterowiersz dotyczący mowy ojczystej . Nagrodą 

była garść cukierków ufundowanych przez Radę 

Rodziców. Zwycięzca i wszyscy uczestnicy 

konkursu zostali nagrodzeni słodyczami  

z regułami gramatycznymi i ortograficznymi na 

doczepionych karteczkach, przygotowanych przez 

uczniów pod czujnym okiem pani Lidii 

Borowskiej. 

 

I tak zakończyły się  tegoroczne obchody ku czci 

naszej Ojczystej Mowy. No to do następnego 

roku! 

STUDNIÓWKA 2024 
PIOTR 5EP 

W piątkowy wieczór, 12 stycznia 2024 roku 

odbyła się studniówka EZN we Wrocławiu. W Sali 

balowej “Balkon” bawiło się mnóstwo 

tegorocznych maturzystów.  

Swoją obecnością zaszczyciła nas dyrektor szkoły 

pani Dorota Wilińska, nauczyciele oraz rodzice, 

którzy przygotowali dla nas długą i niezapomnianą 

noc. 

Przed oficjalnym rozpoczęciem imprezy młodzież 

zatańczyła poloneza. 

Do tańca uczniów przygotowały nauczycielki pani 

Agnieszka Niedziela, pani Anna Mieszkała oraz 

pani Małgorzata Gorczycka za co z całego serca, 

dziękujemy. Oficjalnego otwarcia studniówki 

dokonała pani Dorota Wilińska.  

Piątoklasiści dziękowali nauczycielom i rodzicom.  

Zebranych gości obdarowali kwiatami oraz 

słodkościami. Po części oficjalnej uczniowie i ich 

goście bawili się przy muzyce. DJ przez całą noc 

porywał wszystkich do tańca, a najwytrwalsi 

bawili się do samego końca. Zabawa była 

szampańska, atmosfera była wspaniała, wystrój 

sali i kreacje uczestników studniówki piękne  

a przeżycia niezapomniane. Ta wyjątkowa noc 

zapadnie wszystkim w pamięci na długo. Teraz 

czas na naukę. Za 100 dni matura. 


